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potoczy łyby  się w ypadki, gdyby F rancja  do trzym ała  sw ych zobow iązań. P olska 
znajdow ała się w fatalnej sy tu ac ji geostrategicznej, b y ła  źle do w o jny  przygo to ­
w ana a  je j p lan  w o jenny  był n ierealny , ta k  że praw dopodobn ie  n ic  n ie  by łoby  
w stanie uratow ać nas od  katastro fy . N ależy  jednak  stw ierdzić, :że energiczna 
działalność lo tn ictw a francuskiego (k tó re  wca(le n ie  było- slajbe, bo  np. dniiia 1 s ty cz ­
nia 1940 r. Liczyło 1855 nowoeizesnydh m yśliwców, podczais gdy  m y posiadaliśm y 
We w rześniu 1939 r. 120 sam olotów  m yśliw skich m ocno  przestarzałych), od­
ciągnęłaby niew ątpliw ie główne* siły „Luftw affe" na  zachód, co pozw oliłoby 
naszym  arm iom  na uporządkow any odw ró t, a  w ted y  sy tu ac ja  w połow ie w rześnia 
w yglądałaby znacznie lepiej. R ozpoczęta w tym  czasie generalna ofensyw a fran­
cuska postaw iłaby  dow ództw o niem ieckie p rzed trudnym  zagadnieniem , czy 
odw ołać swe główne siły  a P o lsk i p rzed  o sta tecznym  zrusaaczieniem arm ii polskiej, 
czy też oprzeć w szystkie sw oje  nadzie je  n a  w ytrzym ałości „W ału Z achodniego". 
„W ał Z achodn i'1 n ie  b y ł jeszcze w tedy  ostatecznie- w ykończony, ja k  św iadczą
0 tym  zam ieszczone w książce G am elina rap o rty  w yw iadu, a p rzede w szystkim  
był słabo obsadzony. W  czasie rozm ów  parysk ich  w m a ju  1939 r. sz tabow cy polscy 
wysunęli przypuszczenie, że n a  zachodzie N iem cy n ie  będą posiadać w ięcej niż 
40 dyw izyj, co później okazało się słuszne. N ależy do tego dodać, że  siły n ie ­
m ieckie na  zachodzie sk ładały  się niem al że w yłącznie z rezerw ow ych dyw izyj 
p iechoty, których w yszkolenie i uzb ro jen ie  pozostaw iało w iele do życzenia i k tó re  
w większości znajdow ały  się w początkow ym  stad ium  organizacji.

Francuzi mogli użyć do natarc ia  80 dyw izyj bogato  w yposażonych w ciężką 
arty lerię  i czołgi tow arzyszące, a  więc te  elem enty, k tó re  b y ły  -najważniejsze 
w walce o u fortyfikow ane pozycje. M orale arm ii, rozporządzające j przygniatającą 
przew agą liczebną, a  n aw et w  ty c h  w arunkach, gdy o lbrzym ia w iększość n ie ­
mieckiego lo tn ictw a i broni pancernej znajdow ała się w Polsce, także i techniczną, 
przedstaw iałoby  się na  pew no wr atm osferze o fensyw y znacznie lep iej n iż  w  1940 r_ 

R esum ując, gdyby F rancja  w ykonała sw oje  zobow iązania i p rzystąp iła  do 
generalnej ofensyw y, to N iem cy m usieliby b ąd ź  zarzucić dalsze operacje  ofen­
sywne w Polsce, bądź ryzykow ać przełam anie „W ału Zachodniego". O strożność
1 niewriarę G am elina we w łasne siły  m iała F rancja  odpokutow ać w 1940 r.

D nia 9 grudnia 1946 r. rozpoczął się p rzed  am erykańsk im  trybunałem  
w N orym berdze  proces 20 jłekarzy lii 3 w yższych urzędn ików  niem ieckich, 
Oskarżonych o zbrodnicze dośw iadczenia na ludziach. O fiarą  oskarżonych pad ła  
ogrom na liczba w ięźniów  obozów  k oncen tracy jnych , p rzy  czym, jak  stw ierdzono , 
żadnego praw ie konkretnego  rezu lta tu  dośw iadczenia te  n ie dały.

N a  ławie oskarżonych  w N orym berdze  zasied li m. in.:
Prof. d r m ed. K arl B randt, kom isarz  R zeszy do sp raw  san itarnych , lekarz 

Przyboczny H itlera ;
Prof. dr. med. Stogfrted H andloser, szef s łużby  san ita rn e j W eh rm ach tu , inspek­

to r san itarny  arm ii lądow ej, generał-Iekarz sztabu;
prof. d r m ed. Pau l R ostock, d y rek to r chirurgicznej k lin ik i un iw ersyteckiej 

w Berlinie, szef u rzędu  nauki m edycznej i b adań ;
Prof. d r m ed . K arl G ebhard t, lek a rz  p rzyboczny  H im m lera, naczelny  specja- 

*lsta  kliniczny p rzy  naczelnym  lekarzu  SS, p r e z e s  N i e m i e c k i e g o  C z e r w o ­
n e g o  K r z y ż a ;

W ito ld  Supiński
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prof. d r m ed. K u rt Blome, zastępca naczejlaiiiika zdrow ia R zeszy, zastępca 
k ierow nika Izby L ekarskiej R zeszy;

prof. d r m ed. G erh a rd  Rośe, »zef Wydziiialu M edycyny T rop ika lne j Imsty- 
s tu tu  R oberta  K o ch a ;

p ro f. d r m ed. G eorg A ugust W eltz, szef In s ty tu tu  M edycyny  L otniczej i sze ­
reg innych. Jak  w idać z pe łnej ty tu la tu ry  w ym ienionych (pozostali niew iele im 
w  te j m ierze u stępu ją ), chodzi w tym  procesie nie o nieznanych nikom u m ło­
dych lekainzy, a le  o  n a jw y b itn ie jsze  postacie, św iata  lekarskiego N iem iec.

W  chwili gdy piszem y te słowa, proces dobiega końca.
N a  procesie obecna by ła  delegacja lekarzy  niem ieckich pod  przew odnictw em  

d ra  A leksandra  M itscherlicha. Przew odniczący delegacji m iał dostęp  do w szel­
kich ak t p rocesow ych i w spóln ie  z  F redem  Miellke opracow ał w ybór doku ­
m entów , k tó ry  ukazał się d rukiem  w m arcu rb.*)

Poniżej p o da jem y  szczegółowy p rzeg ląd  i w ybór dokum entów , zam ieszczo­
nych  w te j książce, pozostaw iając ich ocenę i skom entow anie czytelnikow i. 
L iczba dokum entów , do k tó rych  dokonu jący  w yboru  mieli dostęp, sięga liczby 
wielu tysięcy (szereg dokum entów  zam ieszczonych w zbiorze nosi num ery 
cz te ro cy fro w e); b y ć  może, znalazłoby  się taim w ięcej jeszcze dokum entów  o  do­
niosłym  znaczeniu. N iem niej p rzyznać trzeba  książce stanow isko odw ażne i bez­
kom prom isow e: nie p róbu je  ona nikogo w ybielać, przeciw nie, podk reś la  w  wielu 
w ypadkach  (jak  to  czyte ln ik  będzie mógł stw ierdzić), iż w obec jaw nej zbrodni, 
dokonyw anej przez w yb itnych  przedstaw icieli stanu  lekarskiego, nie podniósł 
się spośród  w ielkiej liczby w tajem niczonych  tiich kolegów  ani jeden  glos p ro testu .

G rono  uczonych heidelbersk ich  — z w yb itnym  praw nik iem  prof. G ustaw em  
Radlbruchem  n a  ozele — uznało  w ydanie te j  książki! za  „czyn odw ażny 
i pa trio tyczny".

K ieru jąc  siię uk ładem  p rzy ję ty m  p rzez  au to rów  książki, na p ierw szym  m iejscu 
jed n ak  um ieszczam y tek s t listu  gauleitera G reisera  do H im m lera z dnia 
1. 5. 1942 (str. 142 i n . książki, dokum ent procesow y n r  246):

„R eichsfiihrerze! Z a tw ierdzona przez Pana w porozum ieniu  z szefem  G łów ­
nego U rzędu  B ezpieczeństw a R zeszy SS-0bergruippenfiihrorem  Hcydjrichem 
ak c ja  postępow ania specjalnego, zastosow ana do z  górą s tu  ty sięcy  Ż ydów  na 
obszarze m ojej prow incji, zakończona będzie  w ciągu najb liższych 2-3 miesięcy".

(Z dan ie  to  s tanow i osta teczny  di roizstirzylgający dow ód, że Greliiseir w iedział
o istn ien iu  i  działaniu  obozu śm ierci w  C hełm nie n a d  N erem . Z agadnienie 
to  by ło  sporne w  toku  procesu-. T erm in  „Sonderbehandlung" by ł pow szechnie 
używ anym  k ryp ton im em  dla w ym ordow ania).

„Proszę Pana o zezw olenie, abym  p rz y  pom ocy  obecnej tu  * zapraw ionej k o ­
lum ny specja lnej (Sonderkom m ando ) mógł w  dalszym  ciągu  po  akc ji żydow ­
sk ie j osw obodzić prow incję  od n iebezpeczeństw a, k tó re  z każdym  tygodniem  
nab iera  coraz bardz ie j ka tas tro fa lnych  form.

N a  teren ie  prow incji zn a jd u je  się ok. 230.000 chorych narodow ości polskiej, 
u k tó rych  rozpoznano gruźlicę. Liczbę Polaków  zarażonych o tw artą  gruźlicą 
określa  się wśiród n ich  na 35.000. P row adzi to  w  coraiz bardziej p rzerażających  
rozm iarach do zarażan ia  się N iem ców , k tó rzy  przybyli do k ra ju  W arty  zupełnie 
zdrow i. N iebezp ieczeństw o za razy  d o ty k a  szczególnie silnie, jak  donoszą, 
dzieci n iem ieckie. W iele czołow ych osobistości, w  szczególności z policji, za ­
raziło  się-w  ostatn ich  czasach, przez co przesta li oni w obec konieczności leczc-

' I D a s D i k t a t  d e r M e 11 s  c h e n v e r a ch t u n g. Einc Dokumentatlon von A lexander M ilscher- 
lich  u n d  Fred M ielke . H eid e lb e rg . Y e rlag  L a m b e rt S c h n e id e r . M śirz 1947.
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nia w chodzić w  rachubę dla służby  czasu w ojny. Tow . p a r ty jn y  prof. d r Błonie, 
zastępca naczelnika zdrow ia Rzeszy, oraz dow ódca Pańskiego oddziału  ren tge­
nologicznego (R on tgen-S turm bann) SS-Słandairtenfiihrar prof. d r Hohllfelder, 
rozpoznali i ocenili w łaściwie rów nież rosnący stale m om ent rzeczyw istego n ie­
bezpieczeństw a.

C hociażby naw et w  s ta re j R zeszy n ie  m ożna by ło  zastosow ać w obec te j plagi 
(y o lk sp e s ł)  odpow iednio  d rakońsk ich  środków , w ydaje  mi się, iż mogę przy­
jąć na siebie odpow iedzialność, p ro p o n u jąc  Pa.nu, aby  tu ta j, na  teren ie  k ra ju  
W arty , w y tęp ić  p rzypadk i o tw arte j gruźlicy w śród ludności polsk iej. Oczywiście 
do akcji tak ie j m ógłby być przekazany  ty lko ten  Polak, u k tó reg o  urzędow y 
lekarz stw ierdziłby  nie ty lko  o tw artą  gruźlicę, a le rów nież i nieuleczalność, co 
m usiałby rów nież zaśw iadczyć.

W obec pilności tej sp raw y  proszę m ożliw ie n a jrych le j o zasadnicze zezw o­
lenie, ażeby teraz, w toku  akcji przeciw  Żydom , m ożna by ło  przedsięw ziąć ze 
w szystkim i środkam i ostrożności p rzygo tow an ia do n astępu jącej po  n iej akc ji 
przeciw  Polakom , chorym  n a  gruźlicę. H eil H itler! — Grailser."

Ówczesny szef policji bezpieczeństw a H eydrich  ośw iadczył w liście z dn. 
9. 6. 1942, że z jego stro n y  nie m a żadnych  zastrzeżeń, aby  „żyjących na ob­
szarze prow incji R zeszy k ra ju  Wamty (Reichsgau W artheland ), zarażonych  
o tw artą  gruźlicą p rzynależnych  ochronnie i) bezpaństw ow ych narodow ości po l­
skiej poddać  leczeniu specjalnem u w  m yśl p ro p o zy c ji igauleiitera G reisera, o  ille 
choroba ich  stw ierdzona będzie  jak o  n ieu leczalna przez  lekarzy  urzędow ych".

H im m ler przychylił się do propozycji. G reisera i H eydricha, zastrzeżenia w y­
suną} jednak  w spom niany w yżej przez G reisera, obecnie oskarżony, prof. Blome. 
Z astrzeżenia jego, k tó re  spow odow ały, że „akcja  leczenia specjalnego" nie na­
stąpiła, m iały ch arak te r w yłącznie polityczno-progandow y, jak  to  w yn ika  z jego 
obszernego listu  do G reisera  z dn. 18. 1 1 . 1942. W y ją tk i z tego listu  poda jem y  
P on iżej:

>v..Wraz z osiedleniem  N iem ców  w e w szystk ich  częściach prow fccji (pisze 
u lom e do G reisera) pow stało  d la  nich olbrzym ie źród ło  niebezpieczeństw a. Co­
dziennie po jaw iają  się now e p rzy k ład y  zarażen ia  osiedlonych niem ieckich dzieci 
1 dorosłych. T o, co d o ty c z y  k ra ju  W arty , odnosi siię rów nież do innych  nowo- 
w cielonych obszarów, jako  to : G dańska-P rus Z achodnich , okręgów  re jenc ji 
eiechanow skiej i katow ick iej. Z d arza ją  się w ypadki, że N iem cy osiedleni 
'v k ra ju  W a rty  w zdragają  się — w obec n iebezpieczeństw a za razy  — sprow adzać 
sw oje rodziny. Jeżeli podobne p rzyk łady  będą się m nożyły  i nasi rodacy zo- 

aczą, że dla zw alczania gruźlicy u Polaków  inie p rzedsięb ierze się odpow iednich  
jo d k ó w , m ożem y się liczyć z  pow strzym aniem  koniecznego dalszego napływ u.

sam ym  jednak  program  osiedleńczy na w schodzie m ógłby w ejść w nie­
pożądane stadium .

M usi p rze to  n astąp ić  w kró tce  jak ieś rozstrzygnięciiie.
N ajeży zbadać, w jak ie j postac i m ogłaby  ito być  p rzeprow adzone m ożliw ie 

okładnie. W chodzą w rachubę trzy  drogi:
^ ' loęzcnfie specja lne  ciężko chorych  (tzn . dich w ym ordow anie, przyp . recenzenta), 
-• najsurow sze izolow anie ciężko chorych,

' stw orzenie rezerw atu  dla w szystk ich  chorych  na  gruźlicę. .
rzy planow aniu  należy uw zględnić rozm aite w ażne p u n k ty  w idzenia ria tury  

s ic z o w e j ,  po litycznej i psychologicznej. P rzy  najtrzeźw iejszym  rozpatrzen iu  
rawy na jp ro stsza  by łaby  droga następu jąca: z pom ocą oddziału  rentgenolo-

te in '1^ 0 z )̂i?^am y w pierw szej połow ie roku 1943, całą ludność p row incji a za-
lemców i Polaków . D la N iem ców  przygotow ałoby  się i p rzeprow adziło
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leczenie i izolację w edług przep isów  o pom ocy d la  gruźlików. Polacy n ieuleczal­
n ie  i zaraźliw ie chorzy  zosta liby  poddan i „leczeniu  specja lnem u11. (W  cudzy­
słow ie w  tekście oryginału). Pozostałych  gruźlików  polskich p odda łoby  się od ­
pow iedniej k u rac ji leczniczej (w  oryg inale: „H eilbehandlung", w  przeciw ieństw ie 
d o  „Sonderbehandlung"), ab y  olch zachow ać d la  p racy  i  nie dopuścić do szerze­
n ia  zarazy.

N a  życzenie Pana przedsięw ziąłem  w raz z w łaściw ym i placów kam i odpow ie­
dn ie  p rzygotow ania, aby  to  radykalne  postępow anie rozpocząć i p rzeprow adzić  
w  caągiu pół roku. M ów ił m i Pan, że  ze s tro n y  w łaściw ej p laców ki o trzym ał Pan 
zezw olenie n a  leczenie specjalne, jak  rów nież obietn icę odpow iedniej pom ocy. 
Z anim  akc ja  o sta teczn ie  się rozpocznie, uw ażam  za  słuszne, aby  Pan  raz jeszcze 
■wyraźnie upew nij się, czy F iih rer zgadza się  listotnlie n a  tak ie  rozw iązanie spraw y.

M ogłem  sądzić, że F iihrer nie będzie uw ażał za celowe, w zględnie dopusz­
czalne, p rzeprow adzen ia  „leczenia specjalnego (cudzysłów  oryginału) bezna­
dzie jn ie  chorych, a  to  ze w zględów  politycznych , skoro  akcję  w zak ładach  dla 
ob łąkanych  (o k tó re j poniżej będzie mowa, przyp. rec.) w strzym ał już dość 
daw no. W  akcji eu tanazy jne j chodziło  o chorych  dziedzicznie ludzi p rzynależ­
ności państw ow ej n iem ieckiej. T eraz  chodziłoby o zakaźnie chorych  spośród  
podb itego  narodu.

N ie  ulega na jm niejszej w ątpliw ości, że zam ierzona droga stanow i najprostsze 
i na jb a rd z ie j radykalne  rozw iązanie. G dyby  istn iała  pew ność u trzym ania  
w szystkiego w  zupełnej tajem nicy, m ożna b y  zastrzeżenia  — obo ję tne  jak ie j 
n a tu ry  — odsunąć na  bo k 11.

W  dalszym  ciągu listu  uzasadnia prof. Blome, że u trzym anie akc ji w  ta jem ­
n icy  nie będzie m ożliw e z  rozm aitych  w zględów.

„W k ró tce  zaczęłyby  przen ikać  pew ne-w iadom ości o akcji, k tó re  podchw yci­
łaby  w ioga p ropaganda zagranicy. W  jak ie j p o stac i to  n astępu je  i jak ich  m etod  
zw ykło  się p rzy  tym  używ ać, pouczyła nas akcja  eu tanazy jna. P o lityczn ie  zo­
s ta łab y  ta  now a akc ja  w ykorzystana  jeszcze lepiej, poniew aż chodziłoby tu
o  członków  zw yciężonego narodu . N ie  m ilczałby także  ii Kościół. P rzy  ty m  nie 
ograniczw noby w  poilemitae do sam ej te j  akcji! Pew ne za in teresow ane w  ty m  
k o la  rozsiew ałyby  w  narodzie  (niem ieckim ) pogłoski, że tak ie  sam e m eto d y  s to ­
sow ane ibędą w  przyszłości w obec gruźlików  niem ieckich, a naw et, że liczyć się 
na leży  w  przyszłości z  zalatwlicniicm (dosłow nie „erledigt") m niej w ięcej w szyst­
k ich  nieuleczalnie chorych... N a leży  p o n ad to  w ziąć p a d  uwagę, że  zam ierzone 
postępow anie stanow ić będzliie dlla naszych  n iep rzy jac ió ł d o skona ły  m ateriał 
p ropagandow y n ie  ty lko  u w łoskich lekarzy  i naukow ców , ale u całego narodu  
w łoskiego na  sku tek  jego silnej więzi kato lickiej. N ie  ulega także najm niejszej 
w ątpliw ości, że n ieprzy jaciel zm obilizuje przeciw  nam  stan  lekarsk i całego 
śwjiata. T o  zaś b y ło b y  ty m  łatw iejsze, że z  'dawien daw na ogólnym  pojęciem  o po ­
stępow aniu  lekarza  jes t, że w inien „biednem u, n iew innem u chorem u zachow ać 
ja k  n a jd łuże j życie i złagodzić c ierpienia11. (W  oryginale w  cudzysłow ie — nie­
w ątpliw ie ironicznie. Przyp. recenzenta). W y d a je  mi się, że p rzed  rozpoczęciom  
akc ji należałoby  p rzedstaw ić  ten  p u n k t wddzentila Fuhrerow i, gdyż m oim  zda-, 
n iem  ty lko  on  m oże rozpatrzyć  w szystk ie zw iązki przyczynow e i w ydać o s ta ­
teczne postanow ienie.

G dyby  F iih rer odrzucić m iał rozw iązanie radykalne, należałoby poczynić p rzy ­
gotow ania, b y  pó jść  inną drogą. Z w arte  osiedlenie w szystk ich  gruźlików  po l­
skich, zatem  zarów no nieuleczalnych j a k . i  uleczalnych, da łoby  m ożność izolo­
w an ia  zaraźliw ych. M ożna by  osiedlić razem  z nim i najb liższych członków  ro­
dz iny , o  ile życzyliby  sobie tego, p rzez  co zapew niona by łaby  p ielęgnacja i u trzy-
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mamie. Z e w zględu na po trzebę  .rąk do p racy  m ożna by na tak ich  obszarach 
obok gospodarki ro lnej i leśnej rozw inąć pew ne gałęzie przem ysłu. Czy posiada  
Pan podobne m ożliw ości w  granicach sw ojej prow incji, o ty m  miie m ogę sądzić. 
Przypuszczam , że stw orzenie podobnego w spólnego obszaru w ysiedlenia dałoby 
sfję przeprow adzić nie ty lk o  dla gruźlików  Pańskiej p row incji, a le  także d la  p ro ­
w incji G dańsk-P rusy  Z achodnie, dla okręgu re jencyjnego  ciechanow skiego i dla 
p row incji górtno-śląskiej. A by  nie przeciążać bezużytecznie publicznych środ ­
ków' kom unikacji, p rzesiedlenie nastąp ić  by  m ogło w ko lum nie taborow ej 
(im  T reck).

B yłoby to  rozw iązanie, k tó re  b o d a j czy m ogłoby być rozgryw ane propagan­
dow o przeciw  nam  na świecie i zarazem  nie daw ałoby sposobności do głupiego 
m nożenia pogłosek w  naszym  kraju .

Jako  dalsze rozw iązanie m ożna b y  w ziąć pod  uw agę ca łkow itą  ścisłą izolację 
zaraźliw ie, beznadziejn ie  chorych. Rozw iązanie to  da łoby  w  następstw ie w zglę­
dnie szybkie w ym arcie  chorych. K onieczne w  ta k im  w ypadku  dodanie  p o l­
skiego personelu lekarskiego li pielęgniarskiego z łagodziłoby  w pew ien sposób 
ch a rak te r tak iego  u rządzen ia ja k o  ofootau śm ierci jedynie... P rzy  n a jb a rd z ie j rze­
czow ym  zbadan iu  w szystk ich  tych  zastrzeżeń  i okoliczności w ydaje  się d rogą  n a j­
lepszą stw orzenie rezerw atu , jak  to je s t znane już w  p rzypadkach  trędow atych . 
R ezerw at tak i m usiałby być stw orzony  w  najk ró tszym  m ożliw ie czasie drogą 
odpow iedniego przesiedlenia. W ew nątrz  rezerw atu  m ożna b y  p rostym i środkam i 
uzyskać m ożliw ość odosobnienia gruźlików  bardzo  zaraźliw ych.

Już sam a opieka nad  gruźlikam i niem ieckim i staw ia prow incję  w obec nie­
zw ykle ciężkich zadań. N ie da się ich jednak  opanow ać bez pom yślnego roz­
w iązania równ|ież i p roblem u gruźlików  polskich. H eil H itler! Pański 
(—) d r  Blome".

P rzekonany  argum entam i Blomego H im m ler p roponow ał G rciserow i „w yszu­
kanie odpow iedniego obszaru, gdzie  m ożna by b y ło  posłać gruźlików ". W  do­
kum entach  procesow ych b rak  danych  co do przeprow adzen ia  te j akcji; jedyn ie  
osk. B randt, ad iu tan t i lekarz przyboczny  H itlera , p rzypom ina sobie w zezna­
niu, iż wiele tysllęey chorych  n a  gruźlicę Polaków  um ieszczono w obozach 
izolacyjnych".

Z ebran ie  odpow iednich danych co do te j mało znanej zb rodn i G reisera  i h it­
leryzm u nastąp ić  by  mogło n a  teren ie  polskim .

P rzechodzim y teraz  do om ów ienia całości książki M itscherlicha i M ielkego. 
A u to rzy  podzielili cały m ateria ł na  następu jące dz ia ły : I. D ośw iadczenia z  inis- 
kim  ciśnieniem , zim nem , desty lac ją  w ody m orsk iej; II. dośw iadczenia z durem  
p lam istym , zaraźliw ą żółtaczką, i inne badan ia  bak terio log iczne; III. dośw iad­
czenia z przeszczepianiem  kości, z  su lfonam idam i, z  opuchliznam i i  gazam i żrącym i; 
IV. ko lekcja  szkieletów  Żydów  dla In s ty tu tu  A natom icznego un iw ersy te tu  nie­
m ieckiego w S trassburgu; V. program  eu tanazji dla „nieuleczalnie chorych"; 
tępienie ludności n iepożądanej wzgl. n iepożądanych  chorych, p rzez  „leczenie 
specjalne"; przygotow aw cze dośw iadczalne prace w stępne d la  m asow ej s te ­
rylizacji.

P ierw sza grupa dośw iadczeń m iała na celu zbadanie pew nych okoliczności p o ­
trzebnych dow ództw u niem ieckiej L u ftw a ffe . C hodziło  o  stw ierdzenie stopnia 
w rażliw ości organizm u ludzkiego n,a n isk ie  ciśnieniie górnych w arstw  a tm osfery  
(w ażne przy  skokach ze spadochronem  z w ielkiej w ysokości), na bardzo  zim ną 
w odę (w ażne dla lo tn ików  zm uszonych skakać do m orza) oraz możliw ości de­
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sty low ania i używ ania ,do p icia w ody  m orskiej (to  samo,, co w  punkcie po­
przednim ). Jes t to zresztą  jed y n a  grupa dośw iadczeń, k tó ra  dala pew ne rezul­
ta ty  konkre tne , osiągnięte jednak  sposobam i, o k tó rych  mówią p rzy toczone 
poniżej dokum enty .

G łów nym  kierow nikiem  dośw iadczeń dla lo tn ictw a by l n iejaki d r R ascher, 
zaufany  H im m lera, k tórego  losy nie są nam  znane.

Ni'e jest dokładnie  w iadom e, iłu ludai przypłaciło  życiem  te  dośw iadczenia; 
sądząc jednak  po m etodach  p racy  R aschera musiała zajść znaczniejsza liczba 
przypadków  śm ierte lnych , „dośw iadczeń końcow ych" (term inale  Versuche), jak  
je  nazyw a sam  R ascher w korespondencji.

Liczbę przypadków  śm iertelnych przy  sam ych ty lko dośw iadczeniach z n is­
kim  ciśnieniem  określa naocziny św iadek, b. w ięzień N eff, na 70—80. R ascher 
pisze m. in. w sw oim  raporcie ta jnym  do H im m lera z dn. 11 . 5. 1942, że dla 
s tw ierdzen ia , czy  w ystępu jące p rz y  sek c ji pęcherze pow ietrzne w mózgu są p rzy ­
czyną śm ierc i: „...szereg osób dośw iadczalnych -doprowadzono po podobnej prób ie  
ze spadochronem , po  względnymi odzyskaniu  rów nowagi, jednak  p rzed  od­
zyskaniem  przytom ności! — do' ostait ocznego końca  (zum  yollstiindigen E xitus) 
pod  w odą“. D ośw iadczenie w ykazało .również i w ów czas p rzy  o tw arciu  czaszki 
pod  w odą pęcherze p o w ie trzn e .,

Po pew nym  okresie dośw iadczeń R ascher mial w ątpliw ości, k tó re  w yłożył 
w następu jącym  telegram ie błyskaw icznym  z dn. 20. 10. 1942 do d ra  B randta, 
osobistego re fe ren ta  H im m lera:

„Proszę Pana o m ożliw ie najrych lejsze w yjaśn ien ie  u Reichsfiihrera-SS 
następu jącej sp raw y: W  piśm ie RF-SS z dn. 18. 4. 1942 w ustępie  3 nakazano  
ułaskaw iać skazanych na śm ierć w ięźniów  z D achau, o ile p rze trzym ają  do­
św iadczenia niebezpieczne d la  życia. Poniew aż dotychczas do tych  dośw iadczeń 
m iałem  do rozporządzen ia  jedyn ie  Polaków  i R osjan, w śród nich także  sk a ­
zanych na śm ierć, nie jes t dla m nie jasne, czy w spom niany w yżej ustęp  3 sto ­
su je  się także do inich i czy ci w łaśnie po p rzetrzym an iu  szeregu najcięższych 
dośw iadczeń mogą być ułaskaw ieni na dożyw otni obóz koncen tracy jny . Proszę
0 odpow iedź telegraficzną przez ad iu tan tu rę  Reichsfiihrera-SS w- M onachium . 
P ozdraw iam  z całym  oddaniem . Heil Hiltfer! Pański (—) S. R ascher".

O dw ro tna  odpow iedź z dn. 21. 10. 1942 brzimiiaila: „D o O bersturm fiihrena-SS 
Schnitzlera, M onachium . Proszę zaw iadom ić SS-U m tersturm fiihrera d ra  R aschera 
w odpow iedzi na jego telegraficzne zapytan ie , że w ydane swego czasu zarzą­
dzenie R eichsfiihrera SS o ułaskaw ianiu osób dośw iadczalnych (dosłow nie: Ver- 
suchspersonen, ogólnie używ any sk ró t V P  — przyp, tłum .) nie do tyczy  Polaków
1 R osjan. (—) B randt, SS -O bersturm bannfuhrer".

Z aznaczyć należy, że słowo „R osjanie" oznaczało nie ty lko  osoby narodow ości 
rosy jsk iej, a le  w ogóle obyw ateli Z w iązku R adzieckiego.

Prof. H ippke, generał-lekarz sztabow y i in spek to r san itarny  Luftw affe, w ie­
dział dobrze  o, m etodach dośw iadczeń R aschera i. pow ątpiew ał o  w artości tych  
dośw iadczeń, jak  to  w ynika z jego listu do H im m lera; m im o to jednak  nie zgła­
szał żadnych  zastrzeżeń  w obec stosow anych m etod.

Pismo referen ta  m edycyny lo tn iczej w  M inisterstw ie L o tn ictw a Rzeszy z dn. 
8. 10. 1942 zaw iera nast. ustęp:

„N a w niosek lekarza sztabow ego d ra  R aschera rozciągnięto odpow iednie do­
św iadczenia na ludzi i w porozum ieniu z R eichsfiihrerem -SS w ykorzystano  o d ­
pow iednie  możliwości badaw cze SS. D o przeprow adzenia dośw iadczeń stw orzo-
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no grupę dośw iadczalną „R ozbicie na m orzu“ (Seeno t)  sk ładającą  się z prof. 
d ra  H olzlohnera jako  kierowmlika, lekanza sztabow ego d ra  R aschera i  d ra  F inke“.

D ośw iadczenia te  m iały stanow ić dalszy ciąg badań  nad  „działaniem  ochło­
dzenia na zw ierzęta ciepłokrwiste**, zleconych prof. H olzlóhnerow i wr Kilonii 
przez in spek to ra  san itarnego  L u ftw a ffe  już  w kw ieto tu  1942 r.

W spom niany  w yżej św iadek N eff określa liczbę ludzi, k tó rzy  utracili ży­
cie p rzy  tych  dośw iadczeniach, n a  80 do 90. O  w ynikach dośw iadczeń po­
dano spraw ozdanie na zjeździe lekarsk im  w N orym berdze. W  p ro toko le  z jazdu  
zn a jd u ją  się zdania  z rap o rtu  H olzlóhnera, nie pozostaw iające najm niejszych  
w ątpliw ości co do dośw iadczalnego charak teru  b ad ań  nad  ludźm i, k tó rzy  p rze­
byw ali dłuższy czas w lodow ate j w odzie (spraw ozdaw ca p o d a je  daine cyfrow e 
co do spadku  tem pera tu ry  ciała w ciągu przebyw ania w w odzie). M im o to
— „żaden z 95 uczestników  zjazdu, w śród k tó rych  byli na jbardz ie j znani p rzed ­
staw iciele nauki, nie p ro testow ał przeciw  zarządzeniu  nakazu jącem u p rzep ro ­
w adzenie dośw iadczeń, ani też nie dom agał się co do niego bliższych w y ja­
śnień" (przyp. au to rów  książki).

H im m ler m iał na ten  tem at sw oje zdanie; w  liście z 24. 10. 1942 pisał do 
R aschera: „Tych, k tó rzy  dzisiaj jeszcze op ie ra ją  się tym  dośw iadczeniom  na 
ludziach i wolielliiby, aby  zam iast teigo dziellni żo łnierze niem ieccy um ierali na 
sku tek  zim na, uw ażam  za zd ra jców  narodu  i zd ra jców  stanu  i n ie zaw aham  
s'ę podać  nazw isk tych  painów odpow iednim  placówkom*1.

W  tym że liście stw ierdza: „bardzo  ciekaw y jestem  dośw iadczeń z ciepłem  
zwierzęcym . O sobiście przypuszczam , że dośw iadczenia te  dadzą najlepszy 
i n a jtrw alszy  skutek, oczyw iście jeist możliw e, że się łudzę**.

N ad  dośw iadczeniam i tym i nie będziem y rozw odzili się d łużej. W ysta rczy  
stw ierdzić , jż w ykazują  one dobitn ie, że sadyzm  h itlerow skich przyw ódców  mliał 
Podłoże seksualne.

Rascher stw ierdził n ad to  slaby  w ynik  tych  badań  i uw ażał ogrzew anie szyb­
kie (gorącą kąpiel) za sposób najlepszy dla ra tow an ia  zm arzn iętych  w w odzie.

M etody  dośw iadczeń z ziminem zilustrow ać mogą dw a w y ją tk i z zeznań  
św iadka N cffa. W  pierw szym  w ypadku  chodzi o zam arznięcia n a  pow ietrzu : 
(tłum aczenie s ta ra  się od d ać  w iernie p rostack i s ty l zeznań  św iadka): „ ...naj­
pierw  robili dośw iadczenia, a m ianowicie staw iali w ięźnia na noszach w ieczo­
rem nago p rzed  bloklfcm. Był p rzy k ry ty  plótinem, a le  co godzina polew ano go 
Wiadrem zim nej w ody. T a  osoba dośw iadczalna leżała w  ty ch  w arunkach  
az do rana pod gołym niebem . T em p era tu rę  m ierzono u te j osoby  dośw iad­
czalnej termometrem**.

Później d r R aschcr pow iedział, że to  całkiem  przeciw nie, niż po trzeba , że się 
go p rzykryw a p łótnem  i polew a w odą, bo to  dało  zupełnie o d w ro tny  w ynik, 
skoro pow ietrze  nie m ogło się dostać do osoby dośw iadczalnej. N a  przyszłość 
ri*e w olno osofby dośw iadczalnej ju ż  w ięcej p rzykryw ać. N astęp n e  dośw iad­
czenie było  dośw iadczeniem  sery jn y m  z dziesięcSu w ięźniam i, k tó rych  ko lejno  

a dzl»no n a  dw orze, tak że  nago, U  jednych  iz nich m ierzono tem p era tu rę  
galw anom etrcm , u innych termomietremi. N ie  p am ię tam  dokładnie, czy by ły  
w ypadki śmiuerci i ile ich byłoi p rzy  ty c h  dośw iadczeniach. Z  pewiriym zastrze­
żeniem m ógłbym  pow iedzieć, że by ło  m niej w ięcej trzy  w ypadki śm ierci.

N astępnego dnia R ascher te lefonow ał i pow iedział, że by l u nlitego d r G raw itz  
Jnaczeliny lekarz  SS, t|zw. R eichsarzt SS, pmzyp. recenzen ta) dl żądał, żc m usi 

>c przeprow adzone co najm niej 100 tak ich  dośw iadczeń...“
Jednocześnie prow adzono dalej doświadczenila z  z im ną w odą. N eff zeznaje  
Jednym  z n ich: „T o  by ło  najok ropn ie jsze  dośw iadczenie, jak ie  robiono
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kiedykolw iek. P rzyprow adzono z b u nk ra  dw óch oficerów  rosyjskich. N ie 
w olno by ło  z nimi rozm awiać. Przyszli m niej w ięcej o 4 pp. R ascher kazał się 
im  rozebrać  i nago  musiiellii w ejść do  basenu. P łynęła  igodzina za godziną — 
i chociaż norm aln ie  n a jda le j po 60 m inutach przychodziło  uśpienie z zimna, 
w  tym  w ypadku  m ożna by ło  z obydw om a rozm aw iać jeszcze p o  2 i % godzi­
nach. N ie by ło  po co m ów ić R ascherow i, żeby im dać zastrzyk  jak o  narkozę. 
G dy  dochodziła trzecia  godzina, jeden  R osjanin  pow iedzia ł do drugiego: ..Ko­
lego, pow iedzże tem u oficerow i, żeby nas zastrzelił" . N a  to  odparł tam ten , że 
nie oczekuje od tego psa faszystow skiego żadnego zm iłow ania. W ted y  p o ­
dali sobie ręce ze  słow am i „byw aj zdrów , kolego"... Po tych  słow ach, k tó re  
zresztą  przez jednego  m łodego P olaka przetlum aczoine zostały  Rascherow i 
w nieco innej formie, R ascher poszedł do sw ojego biura. M łody Polak  próbow ał . 
od  razu  dać obydw om  narkozę przy  pom ocy chloroform u. A le R ascher zaraz 
wrócili, pogroził nam  p isto letem , i  b iada  mlam, jeże łi siię jeszcze odw ażym y 
po d e jść  do ofiar. D ośw iadczenie trw ało  co najm niej pięć godzin, zanim  n as tą ­
p iła  śm ierć. Z w łok i obydw uch  zosta ły  przewicziilone do M onachium  do sekcji 
w szpitalu  w Schwabing".

O dośw iadczeniach z w odą m orską, o k tó ry ch  książka daje  szczegółowe 
spraw ozdanie, pow iedzieć m ożna ogólnie, że s tanow iły  straszną m ęczarnię 
głodu i p ragn ien ia  dla w ięźniów , nie da jąc  żadnego pozytyw nego wyniku.

A u to rzy  ksliążki p rzy  tych  dośw iadczeniach — jak  i p rzy  innych — zw ra­
cają  dużą uwagę na  to , czy ofiary  dośw iadczeń były, czy nie b y ły  skazane 
na  śm ierć. Pom ijam y całkow icie odpoiwiłcdniie cy fry  i w nioski, poniew aż w ia­
dom o powszecbiMe, iiż w yrok tak i wydamy był zitóorowo na  cale n a ro d y  
(św iadczy o ty m  chociażby podana w yżej odpow iedź H im m lera w  sprawie 
u łaskaw ień). W yrok i zaś indyw idualne w ydaw ane by ły  z obrazą w szystk ich  
naje lem en tarn ie jszych  zasad procedury  sądow ej, n ie  ma p rze to  najm niejszego 
celu nad  ty m  się zatrzym yw ać.

W  toku dośw iadczeń z d u re m ' plam istym , przeprow adzanych  w K. L. D a­
chau ii K. L. Natzwefiler-Stru-thof zarażano  o fia ry  sztucznie  rozm aitym i spo­
sobam i. K ilkadziesiąt osób u traciło  życie-.

P rof. H aagen w  NaitzweiAor skairżył silę za  pośrednictw em  strassbu  rskiego 
(nliemieckicgo) prof. H irta , że p rzydzielono mu do dośw iadczeń ludzi słabych 
i chorych. P roszę p rze to  o p rzysłan ie  mi 100 w ięźniów  w w ieku 20—40 lat, 
k tó rzy  by liby  zdrow i i w  takim  stan ic  ciała, b y  dać moglal m ateria ł porów naw ­
czy. Podobne dośw iadczenia p row adzą w tedy  ty lko  d o  p rzyda tnych  wniosków , 
k iedy  robi się je  z normalniile odżyw ionym  i znajdu jącym  się w dobrym  ogól­
nym  stan ie  sił to w arem  ludzkim  (wagi. „m ateria łem  ludzkim ", ,,M enschertgut“)- 
odpow iadającym  stanow i cielesnem u żołnierzy..."

Z  Natzw eiiler — w przeciw ieństw ie do D achau — b rak  szczegółow ych d a ­
n y ch  i dzienników  dośw iadczeń. T rzech  św iadków  jedyn ie  zeznało, iż w m aju
1943 r. robiono dośw iadczenia n a  25 Polakach. A sy sten t prof. H aagena, dr 
G rafe , ośw iadczył w ów czas w  celu uspoko jen ia  personelu  technicznego, że „do* 
św iadczenia nie będą robione na w ięźniach, ty lko  ina Polakach" i dodał, „że 
Polacy właśCiwie nie są w  ogóle ludźm i",

N a  p rośbę o dostarczen ie  8 więźniiów z O św ięcim ia d la  dośw iadczeń z żół­
taczką zairaźliilwą (IJepa tiiis  ep idem ica) H im m ler odpisał w  d n . 16. 6. 1943 ni. 
in.: „Zezw alam , aby  8 skazanych  na  śm ierć zb rodn iarzy  z O św ięcim ia (8 sk a ­
zanych na śm ierć Ż ydów  z polskiego ruchu oporu) przeznaczonych było  do 
celów dośw iadczalnych".
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D ośw iadczenia z przeszczepianiem  kości, p row adzone przez  prof. G eb h ard ta  
w  R avensbriick, pom ijam y, poniew aż dokum enty  zaw ierają p rzede  w szystkim  
obszerne zeznania Polek (z dreim Zźofiiią M ączką n a  czele) — nie by łoby  przeto  
celow e p ow tarzan ie  tych  zeznań z niem ieckiego źródła. P rzy toczyć tu  m ożna 
jedyn ie  zeznania d ra  Fischera, k tó ry  w spółpracow ał z G ebhard tem  jak o  ch i­
rurg, am pu tu jąc  m. in. m łodym  ludziom  zdrow e członki (oplilsuje sam  am p u ­
tację  ram ienia i b arku  pew nem u m łodem u Polakow i). F ischer zeznaje  m. in. 
na  tem at „3. posiedzen ia  roboczego lekarzy-doradców  fachow ych w  dn. 24 do 
26 m aja  1943 w  W ojskow ej A kadem ii L ekarskiej w  B erlinie", n a  k tó ry m  sk ła ­
d a ł w raz z  G ebhard tem  spraw ozdanie o „szczególnych dośw iadczeniach nad 
działainiilem sulfonam idów ".

„W  mowach, jakie  w ygłosiliśm y w raz z prof. G ebhard tem , by ło  zupełnie 
jasno pow iedziane, że dośw iadczenia robione b y ły  na w ięźniach obozu koncen­
tracy jnego . Prof. G eb h ard t rozpoczął następu jącym i słow am i: „P rzy jm uję  cał­
kow itą  odpow iedzialność ludzką, chirurgiczną i po lityczną za te  doświJad- 
czemlia".

W śród  obecnych ma tym  posiedzeniu  Fischer w ylicza 11 najw ybitn ie jszych  
lekarzy , zajm ujących  czołow e stanow iska w R zeszy; w śród n ich  n iek tó rych  
oskarżonych. „Z e s tro n y  żadnego z  tych  lekarzy  dośw iadczenia nie były  k ry ­
tykow ane. Po p relekcji n astąp iła  dyskusja, w  k tó re j b ra li udział d r  Frey, 
prof. Sauerbruch i prof. H eubner, ale także  z ich s tro n y  nie podn iosła  się żadna 
k ry ty k a" .

Jak  stw ierdził na te j podstaw ie oskarżyciel am erykańsk i M cH aney, „mie u le­
ga p rze to  w ątpliw ości, że w iadom ość o zb rodniczych  eksperym entach  doszła 
do  czołow ych p laców ek św iata  lekarskiego w N iem czech..."

Spraw ozdanie dra  G raw itza  d la H im m lera n a  tem at dośw iadczeń z zaka­
żeniam i zaw iera dw a następu jące  zdania. „P rzypadk i sepsy b y ły  w w iększej 
części w yw ołane sztucznie. W szystk ie  p rzy p ad k i sepsy (zakażenia ogólnego) 
doprow adziły  do zgonu (kam en  ad e x itu m )“.

Z naleziona u G raw itza h isto ria  k lin iczna jednego  p rzy p ad k u  w ykazuje, że 
pacjen tow i zastrzykiwam o n a jp ie rw  ropę w  udo, a  następn ie  po dokonaniu  
pumkcji w ydoby tą  z uda ropę w ilości 3 cm3 zastrzykn ię to  dożylnie w ram ię.

O dośw iadczeniach z gazam i żrącym i opow iada św iadek H oli:
„Przy pierw szych dośw iadczeniach by ł prof. H irt (o  k tó ry m  będzie jeszcze 

mowa, przyp. recenzenta), a  dośw iadczenie p rzeprow adzał niem iecki oficer 
lo tn ictw a. W ięźniow ie 'byli rozebran i całkiem  do naga. W chodzili jeden  po 
drugim  do laboratorium . M usiałem  trzym ać każdem u z nich ram ię i 10 cm p o ­
w yżej łokcia rozsm arow yw ano im  1 cm3 tego p łynu. ...Po dziesięciu godzinach 
niniiej w ięcej po jaw iały  się rany  z oparzenia, i to  na  całym  ciele. T am  gdzie 
doszły w yziew y tego gazu, ciało b y ło  spalone. C zęściow o ci ludzie ślepli. T o  
by ły  okropne bóle, tak  że zaledw ie m ożna b y ło  w ytrzym ać w  bliskości tych  
Chorych. P o tem  chorych codziiieininie fotografow ano, i to  w szystk ie  poranione 
m iejsca, tzn. w szystk ie m iejsca spalone. P iątego czy szóstego dn ia  p ierw szy 
umarł. ...Sekcji dokonano n a  m iejscu. W nętrzności, p łuca  liltd. by ły  całkow icie 
zżarte". '  —

Podobnie p rzedstaw iały  się dośw iadczenia z w dychaniem  tych  gazów w sp e ­
cjalnej kom orze gazow ej.

W spom niany w yżej prof. H irt, p ro feso r zw yczajny anatom ii un iw ersy te tu  
(niem ieckiego) w Strassiburgu, zw rócił się w początkach  w ojny  z ZSRR  do 
H im m lera w  spraw ie „zabezpieczenia czaszek ż y  d o w sk o -b o 1 s z e wfck i c h  kom i­
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sarzy  dla badań  naukow ych na  U niw ersy tecie  Rzeszy w Strassburgu", H irt 
w yw odzi w  sw oim  niebyw ałym  naw et w śród tych  dokum entów  liście, że 
„ is tn ie ją  obszerne zb iory  czaszek n iem al w szystk ich  ras i ludów ; ty lko  spo­
śród  Ż ydów  nauka ma do rozporządzan ia  ta k  niedużą .liczbę czaszek, że ich 
opracow anie nie daje  żadnych  pew nych wymilków“. P rzeto  „w żydow sko-bolszc- 
w ickich kom isarzach, k tó rzy  ucieleśniają w strę tny , ale charak te ry styczny  typ  
podezłow ieka" (w iderliches, a ber charakteristisches U  n ierm enschen tum ) m am y 
możliw ość zdobycia  uchw ytnego dokum entu  naukow ego, skoro zabezpieczym y 
ich czaszki".

N iem iecki p rofesor p roponu je  w dalszym  ciągu listu  w ydelegow anie specjal­
nego m łodego lekarza, wzgl. s tu d en ta  m edycyny, k tó ry  by  spisyw ał dane k aż ­
dego ujętego  żydow skiego kom isarza i p rzedsięb ra ł szereg zd jęć  fo tograficz­
nych i pom iarów  antropologicznych. „Po spow odow anej następn ie  śm ierci 
Ż yda  — pisze nitamiacki naukow iec — którego  głowy n ie  w olno uszkodzić, o d ­
dzieliłby on (w spom niany delegat) głowę od tułowia..." i w ysłałby ją  po od ­
pow iednim  spreparow aniu  do Strassburga.

H itlerow cy n ic  zadali sobie trudu  w yszukiw ania kom isarzy  na  froncie, lecz 
oddali do. dyspozycji prof. H ir ta  115 osób spośród w ięźniów  O święcim ia, w  te j 
liczbie 79 Żydów , 30 Żydów ek, 2 Polaków  i) 4 osoby pochodzące z głębi A zji 
(Innerasia ten). W szystk ich  ty ch  ludzi przew ieziono do obozu w N atzw eiler, 
gdzie ów czesny kom endan t J. K ram er (późniejszy  kom endan t Bergen-Belsen, 
stracony  z w yroku sądu angielskiego) uśm iercał lich grupam i w kom orze gazo­
w ej i w ysyłał do pobliskiego Strasisbuirrga. Jak  zeznaje  św iadek Francuz, k tó ry  
pracow ał w ów czas w Insty tucie  A natom icznym  w Strassburgu jak o  pom oonik 
lab o ra to ry jny , po zniszczeniu zw łok przez spalenie (co nastąp iło  w czasie zbli­
żania się w ojsk  alianckich) ośw iadczono mu, że w szystkie zło te  zęby, k tó re  
m ieli w ustach  zam ordow ani, oddane zostały  prof. H irtow i.

Program  „eutanazyjnego" tępienia chorych um ysłow o in teresow ać m oże Po­
laków  —- poza względam i ogólnoludzkim i oczyw iście ■— z dw óch pow odów. 
Po pierw sze, kom ory  gazowe, w k tó rych  m ordow ano chorych, zosta ły  zdem on­
tow ane, jak  po d a ją  autoirzy książki, ii odbudow ane w  M ajdanku , Bełżcu i T re ­
blince. A k c ja  m ordow ania chorych um ysłow o N iem ców  była p rze to  n iejako  
p ierw szym  'rozdzia łem  h isto rii h itle row sk ie j kom ory  gazow ej. Po drugie, 
ch a rak te ry styczny  je s t sposób, w ja k i zareagow ało  społeczeństw o niem ieckie 
n a  akc ję  „eu tanazy jną". F ak t, że a k c ja  ta  o stosunkow o niew ielkich rozm ia­
rach  sta ła  się w niedługim  czasie publiczną ta jem nicą (jak  to  poijiżej zoba­
czym y), że społeczeństw o p ro testow ało  gw ałtow nie i że p ro te s ty  te  zm usiły 
H itle ra  do nakazu w strzym ania akcji — św iadczy w ięcej niż w ym ow nie, że 
znacznie w iększych rozm iarów  akc ja  m ordow ania w obozach koncen tracy j­
nych nie m ogła być rów nież dla narodu  niem ieckiego ta jem nicą i że społe­
czeństw o n iem ieckie m ogło by ło  rów nież p ro testow ać, gdyby chciało.

Z gładzenie chorego um ysłow o w kom orze gazow ej następow ało  n a  p o d s ta ­
w ie lekarsk ie j opinii o jego nieuleczalnościi, p rzy  czym opinie tak ie  w yda­
w ano Ibez zachow ania specja lnych  fo rm aln o śc i Skazany na  śm ierć w  oddz ie l­
nym  procesie k ierow nik zak ładu  d la  obłąkanych  w  Eichberg, d r M ennccke, 
zeznaw ał co n astępu je  w spraw ie pow ołania ow ych opiniodaw ców :

„N a  tym  posiedzeniu (w lu tym  1940 w  Berlinie, przyp. recenzen ta) oprócz 
m nie by ło  10 czy 12 zaproszonych  lekarzy, osobiście mi n ieznanych. Pano­
w ie: d r Hevelmanin, Bohne i Brack zaw iadom ili nas, że narodow o-socjali- 
styczne k ierow nictw o państw a w ydało  ustaw y, w edle k tó rych  m ożna uśm ier-
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cać osobniki n iew arte  życia (...lebensunw ertes Leben ausgeloescht w erden kann). 
N as zebranych  zapytano , czy chcem y działać jako  lekarze opiniodaw cy. Szcze­
gólnie zalecano nam, abyśm y o tych  w ydarzen iach  nic inie mówili, poniew aż 
jes t to  tajem nica stanu. N a  te j konferencji p. B rack odczy ta ł pism o, k tórego 
treści dok ładnie już sobie nie przypom inam . A le w ydaje  m i się, że chodziło
0 to , iż ci lekarze, k tó rzy  w ezm ą udział w w ypełnieniu  tego program u, pozo­
staną wolni od kary  (w obec praw a, p rzyp . recenzenta). ...Z ebrani lekarze — 
prócz m nie — byli to  w szystko  s ta rs i panow ie, w śród nich, jak  się po tem  
dow iedziałem , szereg znanych osobistość}. Poniew aż także ci panow ie zgło­
sili sw oją zgodę bez zastrzeżeń, przy łączy łem  się do tego postanow ienia
1 oddałem  się do  rozporządzenia jak o  opiniodaw ca".

Skazany na dożyw otnie w ięzienie w tym  sam ym  procesie, w  k tó rym  skaza­
no M enneckego, d r W a lte r  Schm idt zeznał o tym  posiedzeniu: ...„panow ie 
praw tiicy  pow iedzieli nam  -w< Berlinie, że chodzi p rzy  tym  zadan iu  o  spraw ę 
legalną, że jes t ustaw a H itlera , wzgl. p raw om ocny dek re t z m ocą ustaw y 
(gesetzkra ftiger, rech tskrd fłiger Erlass), że rów nież spraw a, czy H itle r jes t u p o ­
w ażniony do w ydaw ania tak ich  dekretów , ibyła om aw iana i rozstrzygn ię ta  
pozy tyw nie przez praw ników  — pow iedziano  nam, że chodzi o spraw ę, k tó ra  
stanow i całkow icie legalne zadanie państw a, k tó re  planow ane by ło  już w r. 
1932, a rów nież i w innych k ra jach  było  p lanow ane, i że nie będziem y podlegali 
w  żaden sposób jak ie jko lw iek  karze , przeciw nie, sabo tow anie tego  rozkazu 
F iihrera będzie  karalne. T akże  sp raw a ta jem nicy  om ów iona b y ła  dokładnie. 
Pow iedziano, że ten  rodzaj ustaw  je s t zupełn ie now y, że w łaśnie pacjenci nie 
pow inni nie w iedzieć naprzód  o tak im  środku, gdyż by liby  m oże podnieceni, 
i że to  je s t zapew ne rozstrzygająca przyczyna, d la  k tó re j ta  u staw a nie zo­
sta ła  opublikow ana. P o n ad to  chw ilow o toczy się w ojna, tak  iż podobne  kroki 
w ew nątrz  k ra ju  należy trzym ać w  tajem nicy... że chodzi o nieuleczalnie 
ciężko chorych; co praw da nie by ło  dla m nie zupełnie jasne, gdzie m iała być 
granica".

■ Jedna z  pielęgniarek, za trudn ionych  przy  te j akcji, zeznaje : „W  1939 roku 
o trzym ałam  wezwanie z p rezyd ium  policji, abym  się zgłosiła 4 stycznia 1940 
do m in is ters tw a spraw  w ew nętrznych... T am  pew ien pan , nazw iskiem  Blanken- 
burg, przem ów ił do naszej grupy, k tó ra  sk ładała  się z  22 czy 23 osób. O m ów ił 
Ważność i trzym anie w ta jem nicy  program u eu tanazy jnego  :i' w yjaśn ił nam , 
że F iihrer opracow ał ustaw ę o eu tanazji, k tó ra  ze w zględu na w ojnę nie została 
opublikow ana. K ażdy z obecnych na ty m  zebraniu  mógł abso lu tn ie  d o b ro ­
wolnie oświiladczyć, czy zgłasza sw o ją  w spółpracę. N ik t z  obecnych  m e m iał 
ładnych  zastrzeżeń  przeciw  tem u  program ow i i  B lank eoburg p rz y ją ł o d  nas 
Przysięgę. Z ostaliśm y zaprzysiężen i n a  to , że do trzym am y ta jem nicy  t  posłuszeń­
stwa, a  BlankcnbuiPg zw rócił naszą uw agę n a  to , ż e  każde  naruszenie przysięgi 
kairaine będzlie śmieTCiią...“

O gruntow ności p racy  opiniodaw ców  św iadczy fakt, że jed en  z nich, d r 
Pfannm uller opracow ał 2.109 przypadków  w czasie od 14 listopada do 1 gru­
dnia 1940, a zatem  przeciętn ie  sto  dw adzieścia k ilka przypadków  dziennie.

O tym że drze P fannm ullerze dow iedzieć się m ożna z dobrow olnie złożo­
nego zeznania św-iadka L ehnera (k tó ry  b ra ł udział w w izy tac ji zakładu dla 
chorych um ysłow o w E glfing-H aar w r. 1939) co n astęp u je :

»W  15 do 25 m niej w ięcej łóżeczkach dziecinnych leżało tyleż dzieci w w ieku
* 5 lat. Pfannm iillcr w y jaśn ił n a  tym  oddziale szczególnie dok ładn ie  sw oje 
*amysly. N astępu jące  ogólne w ypow iedzi zapam iętałem  sobie chyba dosyć do-
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k ładnie , poniew aż bądź  to  z cynizm u, bądź  z g łupoty  by ły  zdum iew ająco 
szczere:

„T e  stw orzenia (na m yśli m iał w spom niane dzieci) stanow ią dla m nie jak o  
dla narodow ego socjalisty  ty lko  ciężar w obec naszej narodow ej społeczności 
(w oryg .: B elastung unseres V o lkskorpers). Z ab ijam y  (być m oże — dodaje  
św iadek — pow iedział: „załatwi&my sp raw ę") nSie pmzez truc iznę , zas trzy k  itp., 
gdyż w ted y  prasa  zagraniczna i  pew ni panoiwiile w  Szw ajcarii (m iał zapew ne na  
myślA C zerw ony K rzyż —  dodaje  św iadek) m ieliby  now y m ateria! do szczucia 
na  nas. N ie, nasza m etoda je s t o wiilele p ro s tsza  i na tu ra ln ie jsza , jak  panow ie 
w idzą". (C udzysłów  w  oryginale opuszczony, p rzyp  recenzenta). P rzy  tych  
słow ach w yciągnął z pom ocą pielęgniarki, n a jw idoczn ie j sta le  za trudn ione j na 
tym  oddziale, jed n o  z dzieci z łóżeczka. Pokazując dookoła  dziecko jak  zabi­
tego  zająca, stw ierdził z  m iną znaw cy i z cynicznym  grym asem  m niej w ięcej 
w ty ch  słow ach: „U  teg o  n ap rzyk ład  p o trw a  to  jeszcze 2—3 dni". W idoku  tego 
tłustego, skrzyw ionego człow ieka, trzym ającego  w  m ięsistej ręce w ijący  się 
szkieflecik, otoczonego przez  inne  um ierające z  g łodu  d-zlileci, n ie b ędę  mógł nigdy 
zapom nieć. W  dalszym  ciągu ośw iadczył m orderca , że s to su je  się n ie  nagle 
pozbaw ienie pożyw ienia , ale pow olne zm niejszanie racji" .

C horych dorosłych uśm iercano, jak  już pow iedzieliśm y, w  kom orach  
gazowych, p rzy  czym do tego celu przenoszono ich, pod  pozorem  zarządzeń 
obronnych  zw iązanych z w ojną, do specja lnych  zakładów , p rzygotow anych  na 
ten  cel. Poniew aż jednak  m ieszkańcy okoliczni w pobliżu tych  zakładów  szybko 
się zorientow ali, co się dziiieje, a ro d z in y  rów nież z|a,częły się in teresow ać regu­
larnie i w dużej liczbie w pływ ającym i zaw iadom ieniam i o śm ierci (p rzy  czym 
trzeba  było zakazać prasie  zam ieszczania w  pew ien sposób redagow anych n ek ro ­
logów, k tó re  nadm iern ie  się m nożyły) —  cała sp raw a p rzesta ła  być powoli 
ta jem nicą. - W  ty m  czasie m. (iin. zw rócił się  d o  m in. spraw ied liw ości R zeszy 
w długim  liście k a rdyna ł Faulhaber, a rcybiskup  m onachijski. L ist jego kończył 
się słow am i: „R ozum iem y, gdy  w czasach w o jennych  przedsiębierze się nadzw y­
czajne  kroki, aiby zapew nić 'bezpieczeństw o k ra ju  i w yżyw ienie narodu . 
M ów im y narodow i, że w inien być gotów  w czasach w ojny  w ielkie, także
i krw aw e ofiary  b rać  na siebie w duchu ofiarności chrześcijańskiej — i z czcią 
chylim y głow ę n a  u licy  polzed kob ietam i w czeńii, k tó re  dla o jczyzny  złożyły 
ofiarę drogiego im życia. N iezm ienne p odstaw y  m oralnego po rząd k u  i praw a 
zasadnicze jed n o stk i ludzkiej nie m ogą jed n ak  także  i w  czasach w ojennych  
być pozbaw ione m ocy".

W  te j sam ej spraw ie p isał biskup Iimiburaki, da le j pasto r B raune, kierow nik  
m isji w ew nętrznej kościo ła ew angielickiego, i inni. Poczęły się m nożyć donie­
sienia do p roku ra to rów  w  spraw ie „ tajem niczych  n iena tu ra lnych  zgonów "
i n iek tó rzy  p ro k u ra to rzy  w drożyli dochodzenia, co- p raw da um orzone przez 
„trybunai spraw iedliw ości narodow io-soicjaliśtycznej" Freisilera. W obec s z e r z ą ­
cych się w narodzie  n iem ieckim  obaw, że po „bezużytecznie jedzących" ob łą­
kanych p rzy jdzie  kolej na n iezdolnych do  p racy  starców , inw alidów  w ojennych 
itp .; w obec obaw, że sy tuac ja  żyw nościow a N iem iec musi być fatalna, skoro 
do tak ich  środków  ucieka się rząd ; w reszcie wobec p ropagandy  zagranicznej
— H itle r nakazał w strzym anie całej akcji. N iem niej by ła  ona prow adzona 
w m niejszych rozm iarach do końca is tn ien ia  III Rzeszy.

D la o sta teczn e j oceny ow ych lekarsk ich  opiniodaw ców  —  p o w o ł y w a n y c h  

dow olnie spośród  niem ieckiego s tan u  lekarsk iego  — n a  zasadzie dobro  w ota ości'! — 
dodać można, iż ci sam i ludzi p rzeprow adzali dobrow olne selekcje w  obozach 
koncentracy jnych .
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D okum enty  dotyczące p rób  i dośw iadczeń ze środkam i m asow ej stery lizacji 
podobne są z  m oralnego p u nk tu  w idzenia  do w szystk ich  dokum enta lnych  
św iadectw  p rzy taczanych  pow yżej.

Św iadek G ustaw a W inkow ska, b. w ięzień R avensbruck, zeznaje, że p róby  
podobne czynione by ły  rów nież i1 w tym  obozie: „P rzy jechał z O święcim ia 
pew ien d o k to r  Sia k ijka dni, m oże n a  tydziień, iii za jm ow ał się ca łym i dniam i 
przez cały czas poby tu  w obozie stery lizow aniem  dzieci cygańskich prom ie­
niam i R ontgena, nie stosu jąc p rzy  tym  żadnych środków  znieczulających. 
Dzieci; w ybiegały zw ykle po tem  p łacząc i p y ta ły  m atek, co z n im i roibliomo...“ 

. C zynione by ły  próby  i uk ładane p lany  stery lizacji w  tak ich  rozm iarach, 
w jak ich  odbyw ało  się m ordow anie ludzi, tzn. d la  czynienia bezpłodnym i całych

K A T A ST R O FA  N IE M IE C  W  O Ś W IE T L E N IU  H IST O R Y K A  N IE M IE C K IE G O

Świiatowej sław y h is to ryk  niem iecki, k tó ry  urodzi! siię p rzed  pow staniem
II R zeszy (w r. 1862), a  przeżył trzecią, p rzedstaw ia w osobnej k s iążce1) sw ój 
pogląd na  genezę katastro fy  N iem iec. L ek tu ra  to n ieobo ję tna , zw ażyw szy osobę 
autora. N ie je s t przecież o b o ję tn e , jak  na  przyczyny u p adku  w łasnej o jczyzny  
zapatru je  się jeden  z na jw yb itn ie jszych  je j przedstaw icieli.

N auka niem iecka je s t jedną  z w inow ajczyń  m inionej w ojny. W  osobach p re ­
h isto ryków  i 'h istoryków  tw orzy ła  fałszyw e obrazy  przeszłości i tym  sam ym  w y­
tw arzała we własnym  narodzie p rzekonanie o słuszności jego zdobycznych tytułów .
1 tak, w edle stereotypow ego u jęc ia  G erm anow ie siedzieli na ziem iach później 
polskich do początku doby  h istorycznej. O d X III wieku rozpoczęli pow ró t n a  n ie  
(.,R iickw anderung“X na sku tek  trak ta tu  w ersalskiego zostali z części ich brutaln ie 
usunięci Przeciętny N iem iec, kształcony n a  „H eim atb la ttach“ i popularnych 
broszurach, podających  ten schem at w jeszcze bardz ie j zw ulgaryzow anej postaci, 
wierzył święcie w ty tu ły  zdobyw cze N iem iec na w schodzie. A  kładziono mu do 
głowy przez szereg dziesięcioleci, że to, co zdobyw a niem iecki miecz, później 
bierze w posiadanie niem iecki pług. N ic też dziwnego, że i do „W arschauer Z e i r  
tung“ p łynęły  zapytania w rodzaju  zapytan ia  fryzjera  ze środkow ych N iem iec, 
kiedy będzie mógł osiedlić się pod Płockiem. Z apew niano go, że tak , ty lko  że
2 system atycznym  osiedleniem  trzeba  poczekać do końca w ojny  (zgodnie zresztą
2 hasłem : „erst siegen, dann reisen").

T em at to  godny osobnego system atycznego opracow ania i p u b likac ji w  obcych 
Językach. W  w ydaw nictw ach angielskich  i innych, po ruszających  spraw ę kolo­
nizacji n iem ieckiej na w schodzie w przeszłości, ciągle figurują w przypisach  
książki niem ieckie typu w spom nianego przed chwilą.

T o też  z w ielką ciekawością b ierzem y do ręki książkę M eineckego. C zyżby 
°b jaw ił się w końcu jeden  spraw iedliw y?

M einecke z dużą o tw artością  pisze, że trudno mu dokonyw ać rew izji epoki, 
k tóra zaciążyła i nad nim — dotyczy  to zw łaszcza dziejów  bism arkow skich
1 Pobism arkow skich — ale nie cofa się p rzed słow am i słusznej k ry tyk i czasów  
staropruskich i bism arkow skich. T rafn ie  w skazuje, że p ruskie zasady  rozkazu
1 Posłuszeństwa m usiały doprow adzić do daleko idących konsekw encyj; w pań-

') Iriedrich  M einecke, D ie  d e u t s c h e  K a f t i  s t r o p h e. B e t r a c h t u n g e n u n d  Kr i n -
r u Ji gen.  Zw eite Autlage. Eberhardt Brockhaus Vcrlag, W iesbaden 1946, stron 177.

narodów .
A n d rze j Jó ze f K am iński
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